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LEKCJA

u ś\v. P io tra  rozdz. III, w. 8— 15.

Najmilsi! W szyscy  w modlitwie bądźcie jedno­
myślni wspótcierpiący, b ra te rs tw a  miłośnicy, miło­
sierni. skromni, pokorni; nie oddawając złego za 
z!e, ani z lorzeczeństwa za zlorzeczeństwo, lecz 
przeciw nym  obyczajem błogosławiąc; gdyż na to 
jesteście wezwani, abyście błogosławieństwo dzie­
dzictwem posiedli. Albowiem kto chce żywot mi­
łować i oglądać dni dobre, niech pohamuje jeżyk 
swói od złego i usta  jego niech nie mówią zdrady. 
Niech sie oddala od złego; a niech czyni dobrze; 
niech szuka pokoju, 'a  niechaj go ściga. Albowiem 
oczy Pańskie nad sprawiedliwymi i uszy jego ku 
prośbie ich. Lecz tw arz  Pańska  na działające zło­
ści. I któż jest, coby wam zaszkodził, jeśli dobrego 
naśladowcami będziecie? Ale i choć cierpicie dla 
sprawiedliwości, błogosławieni jesteście. A strachu 
ich nie strachajcie się, ani sobą trwóżcie. Lecz P a ­
na Chrystusa święćcie w sercach waszych.

E W A N G E L J A
u św. Mateusza rozdział V, w. 20—24.

W  on czas: Mówił Jezus uczniom swoim: „Je­
śli sprawiedliwość w'asza nie będzie większa, niż 
uczonych i faryzeuszów, nie wnijdziecie do króle­
s tw a  niebieskiego. Słyszeliście, iż powiedziano w 
S tarym  Zakonie: „Nie zabijaj; ktoby zaś zabił, tego 
czeka sąd“. A Ja  wam powiadam, że każdy, kto 
się gmewa na brata  swego, tego czeka sąd; ktoby 
zaś rzekł bratu swem u: „zakało", tego czeka naj­
w yższy  trybunał;  a ktoby rzekł: „bezbożniku", te­
go czeka piekło ogniste. Jeśli zatem przyniesiesz 
ofiarę sw ą do ołtarza, a tam przypomnisz sobie, że 
b ra t  twój ma coś przeciwko tobie, zostaw' tam 
przed ołtarzem ofiarę swą, a idź. pojednaj się 
wpierw  z bratem swoim, a wtedy, w róciw szy  się, 
złóż ofiarę swoją".

NAUKA.
Zabójstwo człowieka uchodziło już u pogan za 

czyn karygodny, tern więcej u żydów. Natomiast 
gniew i nienawiść uważano za rzeczy dozwolone, 
zaś zemstę według zasady, ząb za ząb, oko za oko, 
naw et za czyn szlachetny obowiązujący męża w a­
lecznego.

Innej, lepszej, doskonalszej sprawiedliwości do­
maga się Zbawiciel.

Nietylko zabójstwa zakazuje, ale wszystkiego, 
co doń prowadzi, nietylko w słowach, jak złorze­
czeń i wyzwisk, ale nawet w myśli i uczuciu. Jako 
z drobnego ziarnka w yras ta  drzewo potężne a z 
małej iskierki wielki wybucha ogień, tak początkiem 
i źródłem zabójstw i mordów1 jest gniew, nienawiść 
Chęć zgfasUu1̂  -  •

I nietylko Pan  Jezus zakazuje tych grzechówt 
nietylko wymienia ka ry  za nie, ale wyraźnie  zazna­
cza, że Bóg nie może przyjąć żadnej ofiary, nie mo­
że wysłuchać żadnej modlitwy pochodzącej z serca 
zagniewanego i mściwego. „Idź pierwej pojednać 
się z bratem swoim", brzmi jasny rozkaz Syna Bo­
żego.

T ak  często są modlitwy twoje bezskuteczne?. 
Czy może dlatego?

Ewangelja dzisiejsza w yraźne zawiera zawez­
wanie: Katolicy! Stańcie się lepsi! Bogaćcie się 
w cnoty. Nie zadawalajcie się tem, byście byli ja­
ko inni, lecz starajcie się, byście byli lepsi! Lepsi, 
ofiarniejsi, uczciwsi od żydów, od protestantów, od 
niewierzących. Niech wasza jałmużna stanie się 
obfitsza! W asze umartwienie niech stanie się ofiar, 
niejsze! Unikajcie kłótni! Nie włóczcie się po są­
dach! Nie interesujcie sie zbrodniami! To w szy­
stko brudzi i bruka wam dusze i to w szystko w af  
cofa z Nowego Testamentu do Starego.

Uchybisz zatem w czemśkolwiek —  zaraz ża­
łuj. Skrzywdzisz, zaraz napraw ! Raduj się, gdy 
zauważysz, że dusza tw a  lęka się i niepokoi — ba 
zaczynasz się wspinać w górę! Boże dozwól, bt 
sprawiedliwość moja stała się obfitująca. Amen.

 o o o -----

Św. Stefan Cudotwórca.
(13 lipca).

Św. Stefan, przydomkiem zwany Cudotwórą, 
urodził się 31 marca 725 r. w  Azji Mniejszej. Był Oti 
bratankiem św. Jana Damasceńskiego, jednego z 
największych Ojców Kościoła i uczonych teologów 
owej doby. Ody stracił rodziców, wychowaniem 
jego zajął się stryj, t. j. właśnie św. Jan Damasceń­
ski. Pod kierunkiem tak znakomitego mistrza i opie­
kuna chłopiec odrazu zaczął dążyć do doskonałości, 
kształcąc umysł swój i serce.

W  9-tym roku życia umieszczony został Stefan 
w  słynnym w owe czasy klasztorze świętego Saby 
w  pobliżu Jerozolimy. Był to klasztor o bardzo 
ostrej regule i przyjmowano doń tylko ludzi już 
dojrzałych z ugruntowanemi zasadami; dla Stefana 
jednak zrobiono wyjątek, widocznie z uwagi na 
sławę świętego jego stryja. I tu okazał się on doj­
rzałym sługą Bożym.

Gdy skończył lat 25, przyjęto go do liczby 
mnichów.

Św. Stefan od 32 roku życia zamknął się w  sa­
motności. W ychodził zaś tylko w soboty i niedziele, 
aby Mszy św. wysłuchać i o trzym ać roboty i roz­
kazy od przełożonych. W  te dnie rozmawiał, a po- 
zatem zachow yw ał zupełne milczenie.

Pan  Bóg obdarzył go łaską cudów, które dzia­
łał, unikając wszelkiego rozgłosu. Często widoczną 
była  wokół niego jasność (aureola), k tó ra  też jaś« 
niala niekiedy z iego celi.
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W  w ie k u  p ó ź n ie js z y m  ś w .  S te fa n  p r z y ją ł  ś w ię -  
en ia  k a p ła ń sk ie ,  a  g d y  o d p r a w ia ł  p i e r w s z ą  M szę  

Iw .,  c a ł a  ś w ią ty n i a  ro z ja ś n ia ła  d z iw n e m  ś w ia t łe m .
P ó ź n ie j  jak o  sp o w ie d n ik  z d u sz a m i  p e n i te n tó w  

w p r o s t  c u d ó w  d o k o n y w a ł  i p ro w a d z i ł  d o  św ię to śc i .  
M ia ł  p r z y t e m  d a r  p r z e n ik a n ia  s k ry to ś c i  dusz .

N a s tę p n ie  u d a ł  s ię  ś w .  S te fa n  w  r. 762 na  p u ­
s ty n ię .  g dz ie  p r z e b y w a ł  p rz e z  p ię tn a śc ie  lat. Ale i tu  
g o  ludzie  o d n a jd y w a l i  i p rzy ch o d z i l i  doń  już to  do 
sp o w ied z i ,  już te ż  z p ro ś b ą  o p o ra d y .  W  cz a s ie  p o ­
b y tu  n a  p u s ty n i ,  jak  i p r z e d te m  z d z ia ła ł  on w ie le  
c u d ó w :  t a k  np. n a  s k u te k  jego  m o d l i tw y  w y t r y s ł o  
ź ró d ło  ze  s k a ły  p u s ty n n e j .  K ied y  indzie j w  sposób  
c u d o w n y  z a c h o d z i ł  p o ż y w n e  roś l iny , a b y  go śc i  n a ­
k a rm ić .

P e w n a  n ie w ia s ta  z d w o m a  c ó rk a m i  p r z y s z ła  do 
jń e g o  w  ce lu  za s ię g n ię c ia  p o ra d y .  G d y  n ie w ia s ty  
w r a c a ł y ,  n a p a d ł  ich z b ó jc a  i c h c ia ł  p o r w a ć  d z ie w ­
c z ę ta .  W id z ia ł  to  w  d u c h u  ś w .  S te fa n  i m odlił  się
0 ich r a tu n e k .  L e d w ie  n a p a s tn ik  c h w y c i ł  p a n n y ,  
b y  je z w ią z a ć ,  w  tej chw ili  oś lep ł i s a m  m u s ia ł  p ro ­
s ić  o ra tu n e k ,  p u s z c z a ją c  w o ln o  n ie w ia s ty .

Z  p u s ty n i  św .  S te fa n  z n o w u  w ró c i ł  do k la sz to ru  
śwr. S a b y  (r. 777) i tu  p o z o s ta ł  już  do  k o ń c a  ż y c ia ,  
t. j. do ro k u  794. B y ł  n a u c z y c ie le m  z a k o n n ik ó w
1 ich k ierow m ikiem . W s z y s c y  go uw ie lb ia li .  Z n o ­
w u  te ż  z a s ły n ą ł  jako  sp o w ied n ik ,  k tó r y  w  t r y b u -  
j a l e  p o k u ty  o d r a d z a ł  g a r n ą c e  się doń  dusze .

 ooę--------

Cud pod Boża Noka.
C y p r ja n  u k ła d a ł  na  s to le  jeden  k o ła c z  na  d ru ­

g im . W  ś lad  z a  o k rą g łe m i  p la c k a m i  p o sz ły  t łu s z ­
c z e m  o c ie k a ją ce  k iszk i ,  w r e s z c ie  s m a c z n y  k a w a ł  
k ie łb a s y .  D z iec io m  s to ją c y m  d o k o ła  c h w ie ją c e g o  
s ię  n a  t r z e c h  n o g a c h  s to łu ,  n a b ie g a ła  ś l inka  do us t .  
P o c h ła n i a ły  w s z y s tk ie  te  d o b re  r z e c z y  p o ż ą d i iw e -  
mi, b ły s z c z ą c e m i  ź r e n ic a m i ;  ja d ły  m y ślam i,  k tó re  
ro d z i ły  się p r z y  s a m y m  g ło d n y m  z a p e w n ie  żo łą d k u .  
M a tk a  w a ż y ł a  u m ie ję tn em i ru c h a m i  rą k  to jedno, to 
d ru g ie ,  z a r a z e m  u p o m in a ła  dzieci,  g d y  z b y t  b lisko 
p r z y c i s k a ły  się  do sto łu .

—  Z a ra z ,  z a r a z  —  p o c ie sz a ła  g ro m a d k ę  —  k a ­
w a  się już go tu je .  K ażd e  z w a s  d o s tan ie .  J a n k o w i  
dajc ie! . . .  J a n e c z k u ,  no —  z je d z ż e !  —  m a le ń s tw o  
m a r z y ł  o tern, co m u ta ta  p rzy n ie s ie .

O jc iec  podn iós ł  u r a d o w a n e  ob licze  i b r z ę k n ą ł  
po k ieszen i.

—  I p ien iąd ze  s ą :  tw’a rd e ,  bite... C h w a ła  B ogu ,  
s k o ń c z y  się b ieda . S t a r y  L o re n c  m a  już  k ilka ob- 
s t a iu n k ó w  na  p r z y s z ły  ty d z ie ń .  W e s e l  b ędz ie  huk .

—  T r z e b a  ka r to f l i  kupić... ł a c h m a n ó w  dla  dz ie ­
c i ;  n ag ie  to  chodzi.

—  Z aro b i  s ię!  —  rz e k ł  C y p r ja n  n iecoś  ch e łp li­
w ie ,  p o b rz ę k u ją c  ro zg ło śn ie  k ieszen ią .  —  S k o ń c z y ­
ła  się  b ied a !

T y rr .za sem  n a  p ie c y k u  k a w a  w  g a rn k u  ro z p o ­
c z ę ła  m iłą  d la  g ło d n y c h  dziec i m u z y k ę .  M a ły  J a ­
nek , z a g r y z a ją c  o ch o czo  k o ła c z e  z s e re m , w ie rz g a ł  
k r z y w e m i ,  o b n a ż o n e m i  n ó żk am i i n a ś la d o w a ł  g ło s y  
m e lo d y jn e  g a rn k a .  Inne  dziec i nie p r z e s t a ły  gap ić  
się  na  d ro g i  ł a d u n e k  s to łu .  S t a r z y  zaś  g w a r z y l i  
m ię d z y  sobą .

—  G d y b y m  g ra ł  n a  bas ie ,  m ó g łb y m  w ię c e j  z a ­
r a b ia ć  i dużo  p rz y n o s ić .  S t a r y  L o re n c  n a p a k u je  ci 
do  in s t ru m e n tu  k o ła  c z y  ty le ,  ile m y  w szy sc y  r a ­
zem . W  c h u s tc e  w s ty d  p rzy n o s ić .

—  N a u c z  się, c z y  nie m a sz  g ło w y  po tem u  —- 
ę d p a r ł a  ż o n a  z g łębok iem ' p r z e k o n a n ie m .

—  G r z e c h b y  to  b y ł  L o r e n c a  w y d ł u b y w a ć  z k a ­
peli.

—  Ee , z a w s z e ś  ten  s a m :  g rz e c h  i g rz e c h .  G dz ie  
t a m  g r z e c h !  P a m ię t a j  c z ło w ie k u  b e z  s e rc a ,  że  m a sz  
ro d z in ę .

T y m  a r g u m e n te m  z a m y k a ła  C y p r j a n o w a  m ę ­
ż o w i  s ta le  u s ta .  N a s ta ło  m ilczenie .  Ż ona  n a k r z ą -  
t a ł a  się  ko ło  k a w y .  T r ą c a j ą c  g a rn k ie m  o g a rn e k ,  
m ó w i ł a  d a le j :

—  A g d y b y ś ,  C y p r ja n ie ,  n a u c z y ł  się n a  o r g a ­
n ach .  N a u c z y c ie l  w c ią ż  choru je .

—  T o  —  b y ło b y  n iep o czc iw ie .  G ó rsk i  g ra  ..
—  N iepoczc iw ie . . .  — p rz e d rz e ź n ia ła  go  k o b ie ta  

—  Nie w sp o m in a j  mi o tej n a d ę te j  m a łp ie !  Nie m ogę  
p a t r z e ć  n a  je g o  o d ę te  w a rg i .  C o  za  p y c h a !  pi­
s a r c z y k ,  p a c h o ł  z d w o r u !  T a k i  G ó rsk i  n a u c z v f  się 
p l im p lać  n a  o rg a n a c h ,  tak ie  nic, a  ty  nie u m ia łb y ś ?

—  A no p e w n o ,  że  u m ia łb y m . Ee, to  ch leb  n ie ­
p e w n y .  R e c h to r  k a ż d e j  chw ili  o z d ro w ie je ,  a p o te m  
co... A, z r e s z t ą  w e se l  b ędz ie  do licha.

Ż o n a  s p o j rz a ła  n a  C y p r ja n a  z p o d e łb a  i c h c ia ła  
c o ś  o d b u rk n ą ć ,  ale  p rz e sz k o d z i ł  jej m a ły  Ja n e k ,  
k t ó r y  p r z y c z o łg a ł  s ię  od ojca, wdokąc z t ru d e m  m o ­
s ię ż n ą  b ły s z c z ą c ą  t r ą b k ę .  O p a r ł s z y  się m o cn o  
c z e rw o n e m i  k o ń c z y n a m i  ó  z iem ię , p o d n iós ł  t r ą b k ę  
dw m m a rę k a m i  w  g ó rę .  T w a r z  n a b ie g ła  m u  p u rp u ­
rą ,  z n a tę ż e n ia .

—  Z a . . .g lać ;  ta ta . . .  —  w r z e s z c z a ł  n ieu s tęp l i ­
w ie  czupurn ie .

M u z y k a n t  o d e b ra ł  t r ą b k ę  z r ą k  n a jm ło d sz e g o  
d z ieck a  i z a g r a ł  d ług im  c z y s ty m  h e jn a łem . M a lc y  
p r z y  s to le , m a tk a  z m ły n k ie m  od k a w y  wr dłoni i 
m a lu tk i  J a n e k  u s tó j o jca  z o t w a r t ą  buzią ,  z n ie ru ­
chom ieli ,  p a t r z ą c  się w  w y d ę t e  policzki ro d z ic a  i 
ś le d ą c  u c h e m  c u d n e g o  o jc o w sk ie g o  g ran ia .

—  Je s . . .c e e !  —  d o m a g a ł  się r a c z k u ją c y  c liło
p ak .

O jc iec  p o ra ź  w t ó r y  u ją ł  za  t r ą b k ę .  P o l iczk i  je ­
go  p o n o w n ie  n a b rz m ia ły .  Z z w ie rc ia d la n e g o  o tw o ­
ru  in s t ru m e n tu  m u z y c z n e g o  w y p ły n ę ła  c icha, r z e ­
w n a  m elod ja .  M a tk a  p rz y  piecu, nie w y p u s z c z a ją c  
m ły n k a  z r ą k  z a in to n o w a ła  c ien iu tk im , s e n ty m e n ­
t a ln y m  —  ja k b y  lę k l iw y m  g ło s e m ;  c h ło p c y  p r z y  
k o ła c z a c h  zap o m n ie l i  o jed zen iu  i z a śp ie w a l i  rów'- 
n o c z e śn ie  z m a tk ą .

B y ła  to  p ieśń , k tó r ą  śp iew a l i  w  dn iach  rad o śc i  i 
sm u tku .

.B ło g o s ła w  M a tk o  n a sz e j  b iedne j  ziemi, 
te j  p rz e b o g a te j  w  n ie sz c z ę śc ia  i ł z y “ ...

C y p r ja n  u r w a ł  m u z y k ę  i z p ie rs i  p rzep e łn io n e j  
u c z u c ie m  i w d z ię c z n o ś c ią  do B o g a  R o d z ic y  ś p ie w a ł  
w r a z  z d z iećm i:

„N iech  ci co  w  c i s z y  u k o jen ia  p ra g n ą  
Z o b a c z ą  in n y c h  le p s z y c h  c z a s ó w  b la s k “ ...

T a k  to  k o ń c z y ła  dzień  B o ż y  ro d z in a  m u z y k a n ta  
C y p r ja n a .

II.

B y ł  to t w a r d y  z a w ó d .  N ies łu szn ie  m a ją  ci. k tó ­
r z y  n a t r z ą s a j ą  się z b ie d n y c h  g ra jk ó w ,  a lb o w ie m  
ch le b  ich z a r a b ia n y  je s t  w  pocie  c z o ła .  T r z e b a  
p r z e d e w s z y s tk i e m  n ie je d n ą  n o c  p o św ięc ić ,  nie 
z m r u ż y ć  w o g ó le  oka . M usi się sp e łn ić  k a ż d e  w i ­
dz im is ię  p i janego  gośc ia ,  o s ta tn ie g o  w y d r w ig r o s z a ,  
r ó ż n y c h  hultai, ło t ró w  i in n y c h  m nie j lub w ię c e j  po­
r z ą d n y c h  ludzi. W y s ta w n a  się n a d to  n a  s z w a n k  
s w o ją  w ła s n ą  sk ó rę .  Jeś l i  np. w y b u c h n ie  n a  sali 
b ó jk a  (a z d a r z a  się to częśc ie j ,  n ie s te ty ,  niż n a le ż y  
p rz y p u s z c z a ć ) ,  w t e d y  w ś c ie k ło ś ć  w o ju ją c y c h  s k u ­
pia  się  n a  n a jn ie w in n ie js z y c h  ludz iach  pod s ło ń ­
cem , t. j. m u z y k a n ta c h .  L a ta ją  n a te n c z a s  po c isk i :
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pękające szklanice, b ry zg a jące  butle, n ierzadko 
k rzes ta  i s to ły  w  pow ietrzu , w szy s tk ie  w  jednym  
k ie runku  —  w  m u zy k an tó w . Zaś nieszczęśliw i ci 
ludzie s ta ra ją  się w y n ieść  ca to  z pola b i tw y  prze- 
dew sz y s tk ie m  sw oje —  trąb y ,  w altornie ,  basy , 
sk rzy p ce  i t. p. O chrania ją  je sw ojem  w lasnem  cia-_ 
lem. N ajgorzej b y w a  z basem , bo jest to p rzy rząd ,  
k tó rego  nie m ożna  w ło ży ć  za pazuchę. B as och ra ­
niają w s z y s c y  m uzykanci.

Biedni gra jkow ie  p rzym ierali  głodem w  ad ­
w encie  i poście, odżyli zaś w  k arnaw ale ,  po św ię ­
tach  w ielkanocnych  i po żniwach.

N asta ł  obecnie mięsopust. Zarabiali  w y g ło d ze ­
ni i w ycieńczeni adwren tem  gra jkow ie , za rab ia ł  i 
C yprjan . W ese la  o d b y w a ły  się n ietylko w  rodzin­
nej m iejscow ości;  racze j rzadziej g ry w a ł  tutaj C y ­
prjan, bo op e ro w a ła  na sw o is ty m  gruncie m iejsco­
w a  konkurencyjna, m odna o rk iestra ,  do k tórej nie 
należał nasz m uzykant.  W ę d ro w a ł  w ięc daleko. 
W  m rozy, s ło ty  i zaw ieje  p rzem ierza ł  po t rzy  razy  
w  tygodniu  tam  i nap o w ró t  okoliczne la s y ;  a w raca ł  
ciem nem i i gw iaździs tem i nocami. T o w a rz y sz e  je­
go :  L orenc —  basista. W olski —  klarnecis ta  i inni 
zos taw ali  zazw y c za j  w  miejscu w7esela i zdążali 
rankiem , albo zgoła w  czw artk i  dopiero ku domom. 
C yprjan  atoli n iestrudzenie depta ł  ch rzęszczący  
śnieg i regularnie  pojawiał się w  biednej, chuderla- 
w ej cha tce  sw oje j;  w y g a rn ia ł  p rzysm ak i weselne 
d a ro w an e  mu przez  hojnych biesiadników, p rzyku- 
ća ł  na przypiecku, o k ry ty  d z iu raw ą  chustą  i d rze ­
m ał parę  godzin, potem  z ry w a ł  się, ub iera ł pospie­
sznie i m asze ro w a ł  ze sw oją  t rąb ą  w daleką podróż. 
Koledzy jego w y d rw iw aii  go dobrodusznie i od ra­
dzali mu nocnych wycieczek .

—  Jeszcze  cię wilki z jedzą! —  m aw iał s ta ry  
Lorenc.

—  Za chudy  na to —  kpił W olski —  klarneci­
sta. — M uzykan ta  nie w ezm ą. A znacie tę historję, 
k tó ra  mi się p r z y d a rz y ła ?

M uzykan t zaczą ł opow iadać b ajkę znaną już 
w szystk im . K ażdy z nich lubił łgać ile się zm ieś­
ciło. T ak ą  to m u zykancką  naturę  mieli w szy scy .  
Sypali jak b y  z rę k aw a  żartam i, facecyjkam i i — 
Pieprznerci anegdotam i. T y lko  Cyprjan  milczał. 
W  tej chwili by ł  m yślą  p rz y  swoich. Czoło t ro sk a ­
mi poorane zw raca ł  zaw sze  w ich stronę.

—  Boże drogi —  w zd y ch a ł  —  żebyż  to lepiej 
iuż było.

W ten c zas  k iedy  trąbce  w y k ra d a ł  skoczne polki 
i p o ry w a jące  walce, gdy sala w iro w a ła  mu p r z e d ' 
oczym a i n ab rzm iew ała  radosnem i krzykam i w e ­
selących się ludzi, ted y  pom iędzy nutami skaka ły  
olbrzym ie cyfry , cy f ry  i cyfry . T am tą  k w o tę  n a­
leżało p rzezn aczy ć  na kupno kartofli (chleba też już 
zabrakło), spłacić t rzeb ab y  w  tym  roku spadko- 
b ierców -braci.. .  G ra ł  mechanicznie, duszę m ając 
napełnioną czarnem i chm uram i. Lecz k iedy z w ą t ­
pienie drapieżnem i pazuram i rw a ło  serce  jego, 
W tedy jak p rom yk  jasnego w iosennego słońca, za­
m a jaczy ła  w śród  nut g łów ka  najm łodszego dziecka, 
a za niem całe s tadko kęd z ie rzaw y ch  drogich głów. 
Widział te oczy  szeroko  ro z w a r te  i us ta  rozśp ie­
w ane. S iłą woli w s t r z y m y w a ł  się, żeby  nie zag rać  
? piersi żalem i bezgran iczną  rzew nośc ią  p rzepo­
jonej: „Błogosław7 M atko naszej biednej ziemi11..

Nad ranem  zaś rab ia ł  C yprjan  nuty  i śp ieszył 
do rodziny.

P e w n e j  nocy  za b aw a  w ese lna  skończy ła  się 
Wcześnie. C yprjan  pożegnał to w a rz y s z y  i w y ru -  
S2ył około północy.

Szedł te raz  sam otny ,  pełen m yśli na jrozm ait­
szych. Nie za u w aż y ł  naw et,  że zimno ścinało 
t rzask am i głośnem i w odę w  p rz y d ro żn y c h  row ach . 
Nie spostrzeg ł,  że gw iaździs te  niebo nagle się za­
sępiło. Dopiero silne podm uchy  w ia t ru  zbudziły  
go z rozm yślań. T y m cz asem  w ia tr  zamienił się 
w  w icher,  k tó ry  od zachodu pędził o lb rzym ią c z a r ­
ną  chm urą . A naw ałn ica  sz ła  g roźna  i w ściek ła .  
Nagie k o n a ry  d rz e w  za czę ły  się giąć i p rzeraź l i­
w ie  jęczeć. Sypnęło  p ierw szem i płatkam i śniegu. 
S am o tn y  w ęd ro w iec  oglądał się za jakiemś sch ro ­
nieniem. W iedział, że  brnie  przez  okolicę n ieza­
m ieszka łą  zupełnie, ale nadzie ją się łudził. W tem  
o g arn ę ły  go tum any  śnieżne. W śró d  piekielnego 
św is tu  sza le jących  ży w io łó w  w idział j a s k ra w ą  
b łyskaw icę ,  s ły sza ł  huk spadającego  gromu. O m a- 
ckiem  nieomal, z zaprószonem i oczym a, z odde­
chem u trudnionym  pos tępow ał naprzód  powoli, 
z d o b y w ał  p rzem ocą  k aż d y  krok. Zaczęło  b ra k o ­
w ać  mu tchu i sił. Zgubił zupełnie drogę. W te d y  
zrozumiał, że jeśli b u rza  nie ustanie prędko  — upa­
dnie i skona, zem rze, zm arzn ie  gdzieś na polu lub 
w padnie  do pobliskiej rzeki. S zarpną ł  się os ta tk iem  
woli i g łosem  głuszonym  przez poszum w iatru  w o ­
łał pom ocy Najświętszej.

S zed ł tak  bez końca, upadał na  kolana pod­
nosił się, p lątał po w y rw ach ,  zaspach  z rozpaczą  
w  sercu. P o p rze z  k rzyk i do Niebios, mieszał w o­
łania do sw oich  dzieci. Jeśli jego nie stanie, zm ar­
nieją b iedac tw a. O ślep ły  u d erzy ł  czołem o k a ­
mień, s te rczący  gdzieś przed nim. W y c iąg n ą ł  rę ­
kę, natrafił na ciosane stopnie. W stąp ił  na nie u ra ­
dow any . „Może d o m !“ — m yślał —  „skończy ła  
się b ieda“ .

W k ró tc e  jednak spostrzeg ł sw o ją  pom yłkę. 
O pierając się plecami o naw anicę, w y c ie ra ł  z a ra ­
zem  oczy i p rz y su w a ł  je blisko w y ro s łem u  p rzed  
nim przedm iotowi. Spostrzegł,  że to B oża M ęka. 
Nie spo tkał jej nigdy na sw oich w ęd ró w k ach .  
„Gdzie się znajduję ? “ —  m yślał rozpaczy  sercem .

Za nic nie ustąpi. Jeśli um rze, to w  pobliżu 
m iejsca św iętego. W ich e r  w y ł  tysiącznem i głosa*- 
mi i znosił w a ły  m okrego  śniegu. Narósł on już 
C yprjanow i do kolan. B iedny gra jek  czuł, że koń­
czy n y  mu kostnieją. C iałem  jego ow ładnę ła  oło­
w iana  ciężkość. Czuł, że zm ęczenie spęta  mu wolę 
i chęć  do życia. P ra g n ą ł  spoczynku. W y o b raża ł  
sobie dobrodzie jstw o, błogość n iezm ąconego ni- 
czem snu.

Śnieg podnosił się w yże j  i wyżej. C yprjan  
skłonił g łow ę i zapadał w białej pow łoce, z su w a ł 
się coraz  głębiej. Atoli w  chwlił, g d y  miał p rz y ­
m knąć  strudzone powieki, d rgnął.  Z d aw ało  mu 
się, że s ły szy  głos dziecka. Głos ten w s trz ą sn ą ł  
nim gw a łtow nie .  Roje w spom nień zaczę ły  t łoczyć 
się po głowie. . O pad ły  g o ‘ m arzen ia . S z ty w n e ,  
d rę tw ie jące  już członki podniósł do trąbki. Z a ­
grał... W y d o b y ły  się z mosiężnego instrum entu  
z razu  nieludzkie jakieś w rzask i.  I tak  jak rzeka  
w e z b ra n a  po czasie  uspokaja się, z a w ra c a  do w y ­
godnego k o ry ta  i p łynie z w y k ły m  nurtem , tony  
t rą b y  łagodniały, m iękły  i zamieniły  się w melodję 
pełną  słodkiej harmonji.

D źw ięk  m osiądzu przegłosił  w ściek łość  ży w io ­
łów , s ta ł  się donośny, jak t rąb a  archanioła, m ienit 
się b a rw am i nut, opadał, w znosił się, łkał i p łynął 
rzew ną, d rga jącą  uczuciem, rozdz ie ra jącą  skargę  
ku niebiosom, do M arji-M atki o w spom ożenie . Ton 
g ra jącego  instrum entu, p o trącan y  jakoby anicl- 
skiemi złotemi strunam i, z a ła m y w a ł  się miejscami, 
*:onał boleśnie, rodził  się w spania ły , trium falny
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i leo . ,  u.ouuscigniony na obłokach śnieżycy
w  świat. Lecz grajkowi brakow ało już mocy. Za­
ry ł  się po szyję w  śnieg. A!e po zamrożonej, tu­
manami śniegu okrytej ziemi błąkał się ów  hymn: 

„Błogosław, Matko, naszej biednej ziemi 
tej przebogatej w nieszczęścia i łzy...
Koniec piosenki w yszeptał biedny muzykant 

sinemi już usty. Zanurzył się cały w  zaspę.

O tw orzył wreszcie oczy i zobaczył się w izbie 
spoczywającego w cudnetn łóżku. Naprzeciw nie­
go umieścił się człowiek stary  z siwą brodą o zrnar- 
szczonem i dobrem obliczu. Po  izbie przechodziła 
kobieta. Starzec wzdychał radośnie:

— A to ci!... odemknął oczy, mizerotka.
— A spał. spał nieboraczek, hej spał jak  za­

bity  — dorzuciła kobieta. — W ygrał sobie bieda­
czysko, w ygrał. Matka Boska nad nim czuwała!

Cyprjan w y ta rł  rękaw em  oczy, w  których po­
jaw iły  się grube, szklące łzy i szepnął:

— Tylko ona... I dosłyszeliście? — zapytał.
— A jeno — odpowiedzieli. —  Takie było ża­

łosne granie, że kamieńby zapłakał. A — i wichu­
ra  zaraz przestała. Ona — zawsze wspomagająca 
przebudziła nas. bośmy byli na śpiączku. A wiecie, 
że po dniu twardo się leży: ni wrzaskiem, ani kło­
nicą zbudzisz.

— Ale granie nas zbudziło! — rzekła gospo­
dyni.

Franciszek Klon. 

 c o o --------

Fałszywy w styd .
Są ludzie, k tórzy bardzo często wstydzą się 

swoich czynów! Jest to objawem dobrym, o ile 
czyny  ich są złe. Jest jeszcze inny wstyd, o któ­
rym  katolikom z praw dziw ym  wstydem przypom­
nieć należy czasem. Chodzi o wstydzenie się wia­
ry  katolickiej. P rzyk ład  pokaże to najlepiej.

W  dzień powszedni, w godzinach rannych 
ulice miasta rozbrzmiewają wszelkiego rodzaju 
odgłosami życia. Młodzież śpieszy do szkoły, ro­
botnicy do pracy, kupcy zaczynają otwierać swoje 
składy. Jednem słowem: ruch! W  takim właśnie 
czasie daje się słyszeć nagle dźwięczny a słaby 
głos dzwonka!... To ksiądz do chorego z Przenaj- 
świętszem!... Teraz jesteśm y świadkami ciekawe­
go zachow ywania  się ludzi, obok których ksiądz 
przechodzi Dzieci i młodzi uczniowie klękają i po­
bożnie biją się w  piersi, starsi zaś uczniowie gim­
nazjalni po większej części zdejmują tylko czapki, 
gdyż według ich rozumowania, nie można przecież 
od nich wymagać, by-klękali na ulicy, bo przecież 
ludzie patrzą  a pozatem mogliby „zdeformować" 
sobie spodnie. Zgodzimy s+ę chyba w szyscy  z tern, 
że takie rozumowanie jest poprostu głupie i kto 
w  ten sposób rozumuje, wydaje sobie sam świade­
c tw o  ubóstw a swego umysłu. Całe szczęście, że 
nie w szyscy  w  ten sposób rozumują. Ale patrzmy 
Jeszcze dalej na zachowanie ludzi na ulicy! Ro­
botnicy prawie w szyscy  klękają, lecz są wśród 
nicłi tacy, k tó rzy  na widok księdza albo przyśpie- 
czają kroku, albo też chowają się w  bram ach do­
m ów. Jednak widzimy jeszcze gorsze „sceny", 
n iektórzy bowiem zaczynają dowcipkować na temat 
Kościoła, księży i wogóle wiary. W  jednym z ta­
kich w ypadków  mieliśmy dobry przykład, jak na-'

mędrków. Oto kiedy dwóch tatach „bardzo oświe­
conych" młodzieniaszków głośno w yrażało  swoje 
„m ądre" zasady — zbliżył się ku nim staruszek, 
dźwigający zapewne na sobie z 6 k rzyżyków  i po­
wiedział do nich: „Zdawało mi się, że czasy  dzi­
siejsze, to czasy  wielkiej mądrości, tymczasem pa­
nowie pokazaliście mi, że głupota ludzka jest na­
dal w wielkiem poszanowaniu u niektórych ludzi, 
do których panowie chcecie się zaliczać. Kto bo­
wiem wątpi w  Boga i nie umie, a jeszcze gorzej nie 
chce oddać Mu należnej czci, ten jest ślepcem." 
Można sobie wyobrazić miny tych dwóch młodzie­
niaszków. S taruszek nie mówi więcej. Ukłonił się 
i odszedł. O ile ci młodzieńcy nie byli zupełne już 
zdemoralizowani, to można być pewnym, że słowa 
staruszka odniosą należyty skutek. T rzeba  jednak 
więcej takich obrońców wiary. Nie w-olno w sty ­
dzie się swojej w iary  katolickiej, ale trzeba też być 
obrońcą swojej wiary.

Fr. J. K-

 o o o -------

Z hitlerowskich Niemiec.
Fała represyj względem duchowieństwa 

katolickiego w Niemczech.
Nawet z ostrożnych informacyj prasy niemiec­

kiej w Rzeszy dostrzec łatwo można, że rozpo­
częła się w yraźna akcja, skierowana przeciw nie- 
tylko członkom bawarskiej partji ludowej, ale tak­
że przeciw centrowcom i duchowieństwa katolic­
kiemu wmgóle. W  Landau (Palatynacie) komisarz 
policji rozwiązał konferencję duchowieństwa, po­
nieważ jakoby nie była zameldowaną. W  więzie­
niu w Ludwigshafen osadzono aresztowanego w 
Burrweiler proboszcza ks. Nachtigalla. W  Ims- 
weiler pod Rochenhausen aresztowano „dla w ła­
snego bezpieczeństwa" miejscowego proboszcza. 
Uwięziono rówmież w  Landau proboszcza ks. Ad- 
mendingera pod zarzutem „szkodliwej agitacji". 
Dla „niewiadomych" powodów’ wreszcie odwełano 
zapowiedziany na 2 lipca półnoeno-szwabski dzień 
katolicki w Neuburgu.

Bałwochwalcy państwowi.

Podczas zebrania robotniczego w berlińskim 
„Lustgarteuie" przemawiał m. in. dr. Ley, k tóry  

.omawiał swoje wrażenia z Genewy w. Charakte­
rystycznym  momentem przemówienia było oświad­
czenie, że „dla zbawienia nie potrzeba katolickich 
związków sportowych ani ewangelickich czy kato­
lickich związków robotniczych, należy to bowiem 
do państwa". Powinniśmy — mówił — zastosować 
środki zaradcze przeciw wszelkiej reakcji. Musi­
m y sobie uświadomić, że rewolucja jeszcze się nie 
skończyła. Komunizm, socjalna demokracja i cen­
trum należy jednokowo ukrócić. Są to n a s i , w ro­
gowie. Nie cofniemy się, a dziś lub jutro musimy 
podjąć odpowiednie przeciw nim zarządzenia."

Pieniądze niemieckich organizacyj katolickich —  
zabrane.

Pieniądze, które znajdowały się w  kasach 
wszystkich tow arzys tw  i organizacyj katolickich, 
zostały zabrane. Na majątek nieruchomy nałożony 
został sekw'estr. Spodziewany jest zbiorowy pro­
test z powodu tych gw ałtów  ze strony biskupów

leżałoby agwf f i  ^ ą m o rg jn y g frk .  menłifitkiclu -


